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relstsicz?
Warunki prenumeraty

W Warszawie z odnoszeniem mie­
sięcznie Idk. 280.—

bez odnoszenia „ 260.—
Na prowincji miesięcz. „ 290.—
Zagranicą ♦ 360.—

cenTRAmY
ORGAN
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ŁĄCZCIE

Ceny ogłoszeń:
w tekście (przed kron.) Mk. 45 

S  Nekrologi „ 25
«  zwyczajne „ 20
o-a drobne za jeden wyraz „ 8
S s  Wszystkie ogłoszenia obliczają 
a  się honparelem (drobn. pism.) 
Ogłoszenia w N“.N12 niedziel, o 25$ dróż. 
Fantazyjne i firm zagrań, o 50Ś „
O g ło w e n ia  p try ję te  p o  z am k n ięc iu  Admi­

n is tra c j i  o 10 d ro ż e j.
Każda nowa p odw yżka  taryfy obowią­
zuje wszystkie  p rzy ję te  o g ło szen ia  od 
dnia zmiany c en  bez uprzedniego za­

wiadom ienia

K e t j a j t o j a  p p /y jm aje  in te re sa n tó w  od 1—2 po. Za zw rot ręk o p isó w  red a k cja  a ie  odpow iada. f  e l. R ed ak oji I7&-/0, Adnain. 120-13

i  p o jed y A ci}  w  W arszaw ie l O  m l.  —  »  prow incji l O  mi.t e f c i i  i M m ia is tra tja :  W arecka 7 .  K oata czekow e t. Ł  0 . b  175.
Administracja czynna od iO do 5-eJ bez przerw y. Kasa czynna od ii do 2. Rachunki płatne w środy.

Żądamy polskiego Śląska dla Polski.
Żądamy natychmiastowego i ostatecznego rozwiązania sprawy śląskiej.

W siLus m
(Korespondencja w łasna)

Idee oŁwowiicmc Waltera EatlienarDa,

Zasadnicze myśli' ekonomiczne I politycz­
ne Rathbnau‘a są zawarte głównie w dwuch 
książkach: „Di® ineue ‘Wkróschaft" d ,^Der neue 
St&at".

W  pierwszej autor żąda możliwie najwięk­
szej ekonomji w życiu gospodarczym. Według 
iRalbenau'a należy w  tym celu zespolić wszyst­
kie podobne przedsiębiorstwa przemysłu, rę­
kodzieła i handlu w edle branż. np. oddzielni© 
wszystkie przędzalń:® bawełny, wszystkie wal­
cownie drutu żelaznego, wszystkie stolarnie, 
wszystkie hurtowe składy bielizny i  tworzyć 
z nich związki faeh®we (Berufsverbande). Na­
stępnie, każde z tych zespoleń złączyć z odnoś­
nymi działam i przemysłu, przygotowującymi 
wyroby dla danej gałęzi- zespolonej i  przera­
biającymi następnie te wyroby, zatem cały 
przemysł bawełniany, żelazny, drzewny i lnia­
ny złączony w osobne grupy w związki prze­
mysłowe (Gewerbsvenban.de). Przedsiębior­
stwa o charakterze mieszanym mogą dowolnie 
należeć do wielu z tych związków.

Zadame związku fachowego ma polegać 
na czuwaniu nad planowością w produkcji, jej 
dźwignięciem i potanieniem, zwłaszcza przez 
racjonalny poddał pracy zarówn-o w  poszcze- 
gól-nem przedsiębiorstwie jak i między przed­
siębiorstwami. następnie na utrzymaniu kon­
taktu z są-siedmem-i związkami f a chowem!, o- 
rąz ze związkami zawodowymi pracobiorców; 
związek fachowy jest również reprezentantem  
interesów związku wobec rządu, prawodaw­
stwa i  opiaji publicznej.

Natomiast związek przemysłowy ni© jest 
■korporacją wytwórczą. Głownem jego zada­
niem ma być wyrównywanie i pośredniczenie. 
Rozpatrywane też są kwest]e zapotrzebowania, 
zaopatrzenia w  towary po zbadaniu ich jako­
ści, typu jj wzoru, kwestje cen, terminów do­
stawy, środków płatniczych, ograniczenia ru­
chu w  przedsiębiorstwie i t. d. i' t. d . '

Zarówno związki fachowe, jak j przemy­
słowe są korporacjami, uznano mi i strzeżOne- 
mó przez państwo i uposażonemi w  znaczne 
prawa. Państwo przekazuje związkowi facho­
wemu obszerne prawa, które wchodzą częścio­
wo w  zakres prawa suwerenności np. prawo 
Przyjmowania i  uóoprzyjroowaaia nowozgłasza- 
jących się, prawo wyłącznej sprzedaży towa­
rów krajowych i zagranicznych, prawo zamy­
kania za odszkodowaniem przedsiębiorstw pro­
wadzonych nieracjonalnie, prawo wykupu 
Przedsięborstw w celu zamykania, reorgani­
zacji lub rozszerzenia i  t. d.

Wzamian za to  żąda pańdwo dla siebie 
brawa czynnej kontroli administracji przeds:ę- 
biorstwa. społecznych świadczeń i udziaTu w 
*toku. Ten udział w zysku tworzy podstawę 
olbrzymiego dochodu państwa, który chwyta w 
'"•dach fiskalnych towar przy jego powsłanńi i 
ba ‘wszysłkrch lego stopniach. który opodalko-

cały,obrót kraju, a jednak go n e zmniej- 1 
<ea.^3omicvtaż ua w e wszystkich stadiach oro- ]

cesu produkcyjnego dostosowuj© »ię bezpośre­
dnio do jego siły  podatkowej.

Według Rathenaua jest dla państwa rze­
czą niezmiernie ważną bezustannie doglądać i 
■czuwać nad <tem co i  jak się  produkuje w  
obrębie podległych mu terytoriów, jakiem! 
materjalamis kraj rozporządza, jakie spożywa i 
jatki© wytwarza. Nie może patrzeć obojętnie 
na marnowanie przestrzeni sił produkcyjnych 
i narzędzi pracy. Albowiem kto trwoni np. 
materjał, ten niszczy pracę ludzką w jej naj­
bardziej skoncentrowanej formie. Równocześ­
n ie tamuje proces yfrodujfccji, gdyż paraliżuje 
na pewien okres cza*u ograniczone 1 bez tego 
środki produkcji. Jedna tona węgla zawiera 
w przybliżeń:u dziesięć bezpośrednich godzin 
pracy. Ktokolwiek utrzymuje w ruchu maszy­
nę parową o  sile  tysiąca' koni, która przy 12 
godzinnej pracy zużywa paliwa o  połowę w ię­
cej niż powinna — a wypadek tik i nie jest 
rzadkością unicestwia stale rezultaty pracy 
trzech niemieckich robotników, pominąwszy 
szkodę powstałą przez zmarnowanie środków  
transportu i  t. p.

Państwo nie powinno pozwolić na to, że­
by z jednej strony panoszył się  — jak to dzi­
siaj się dzieje — zbytek, a z drugiej strony da­
wał się we znaki dotkliwy brak towarów

„W magazynach swych — pisze Rathenau 
w  swojem dziele „Von kommenden Dingen" 
(O nadchodzących rzeczach) — gromadzimy to­
wary zbyteczne, marne, szkodliwe i  ohydne, 
niepotrzebną modną tandetę, której przezna­
czeniem jest świecić przez kilka duj fałszywym  
blaskiem, środki służące tylko do odurzenia, 
podniecenia i1 oszołomienia, obrzydliwe pach- 
ndła, niedołężne naśladownictwa dzieł sztuki 
i przemysłu artystycznego, przedmioty wyra­
biane nie dla użytku, lecz dla blichtru, lichota, 
obiegająca jako moneta zdawkowa przy kon­
wencjonalnej wymianie podarunków. Cała ta 
tandeta zapełnia co kwartał sklepy i. magazy­
ny. Jej wyrób, przewóz i rozpraedaż wymaga 
pracy miłjonów rąk, zużywa surowce, maszy­
ny, urządzenia fabryczne i pochłania bl'sko 
trzodą część pracy światowego przemysłu i 
handlu".

Wytyczne gospodarki surowcami brzmieć 
będą m nsały: Niczego ni© zmarnować, wyzy­
skać wszystkie źródła, uniezależnić się od za­
granicy. .

W dziedzinie zaś pracy musi być zasadą 
przewodn ą: Każdy człowiek winien być uży­
ty, a żadne narzędzie nie powinno leżeć bez 
użytku.

W zarządzeniu kap-tałanp winno być ha­
słem: wszystkie środki skupić i racjonalnie
rozdzielić.

Również i  •konsurrę.ja nie jeśt rzeczą pry­
watną, lecz rzeczą ogółu, państwa- moralności 
i ludzkość. Każda konsunicja jest zbytkowną, 
dopóki pozostają niezaspokojone potrzeby, któ- 
reby nu jej mieisee megły być zaspokojone.

„Regulowanie spoiye’a — powiada Rathenau
—jest jakby otwieraniem jedynego spichrza, w  
którym zapasy rozporządzalnego materjału go­
spodarczego przez celowe działanie zostały po­
większone1'. Najprostszym środkiem do ure­
gulowania konsumeji jest — zdaniem autora 
— szeroko rozgałęziony, częściowo aż do gra­
nic prohibicji, (zakazu) doprowadzony system  
ceł, pewników i opłat na zbytek i  nadmierną 
konsumcję“.

Według Rathenau‘a  państwo Staje się w  
przyszłości punktem środkowym wszelkiego  
życia gospodarczego; cokolwiek społeczeństwo 
czyni, i tworzy, r(Jbi przez niego i dla niego; 
silami i  środkami swoich obywateli rozporzą­
dza o wiele dowolniej, aniżeli dawne państwa 
terytorialne. Do ń eg o  wpływa większa część 
gospodarczego nadmiaru, jest on wcieleniem  
dobrobytu krajm

Mimo to ustrój, do Którego, według Rathe- 
naii‘a zdążamy, będzie ustrojem prywatno-go- 
spodarczym, jak obecny; jednakże nie bez o-, 
graniczeń. Solidarna wola będzie go przenika­
ła, ta sarna, jaka dziś przenika wszystkie dzie­
dziny solidarnej pracy ludzkiej, z wyjątkiem  
właśnie dziedziny twórczości gospodarczej, 
przenikać ją będzie moralność 1 poczure odpo­
wiedzialności, które dzisiaj uszlachetniają ka­
żdą pracę dla społeczeństwa.

„Uśmielibyśmy się  serdecznie, gdybyśmy 
się dowiedzieli, iż ktoś ma zamiar sprawić so­
bie armatę, aby s'ę  usamodzielnić i  uniezależ­
nić od pomocy siły  zbrojnej. Nikomu n ie przyj­
dzie na myśl, zażądać dla siebie jakiejś głów­
nej łimji kolejowej lub sieci telegraficznej, albo 
stworzenia własnego systemu prywatnego pra­
wodawstwa, zaś oo do życia gospodarczego, od 
którego zależy nasz dobrobyt i  rozwój, nasza 
cywilizacja i  znaczenie, przyjmujemy bezkryty­
czne, iż może ono istnieć bez żadnego skrępowa­
nia na podstawce wolnej konkurencji ; wzajem­
nego zwalczania się. Dokładne rozważanie no­
wej organizacji wykaże, iż także w życie gospo­
darcze można wprowadzić świadomy i celowy 
porządek, naukowe kerowrrictwo i poczucie so­
lidarnej odpowiedzialności i że pod wpływem  
owych porządkujących s ił i praw, wydajność 
orgańzmu gospodarczego zwiększy się kilka­
krotnie w pc równani u z tem, co dziś jest w  
stanie wydobyć nieuregulowana walka wszyst­
kich przeciwko wszystkim. Okaże się dalej, 
iż życie ekonomiczne wolne od tarć i zajadłych 
konfliktów, bez spekulowania na ślepych in­
stynktach i bez premji za chytrość, potrafi się 
skoncentrować na tem. co ważne i niezbędne, 
i£ że ma ono do zaofiarowania niższym war­
stwom nie wieczny spór. lecz wodną współ­
pracę-."

**♦
Sto lat minęło niedawno 0d chwil1, w  któ­

rej założono fundamenty pod r»zwój XIX wie­
ku, — zniesiono wszystkie przekazane przez 
średnio wieki instytucje, krępujące rozwój no­
woczesnego życia gospodarczego: wyswobodze­
ni© ludności włościańskiej z poddaństwa, znie- j  

sienie pąńśzczyzny i przymusowej własności ! 
gminnej, oraz przymusu należenia do cechu, j  
skasowanie prawie wszystkich ograniczeń i ] 
kontroli z© strony władz państwowych; była ! 
wprowadzona ' wojsnść w dzjedzńie przemy- j 
siu. rękodzielnictwu, handlu i zarobkowania j

■oraz pnrawo swobodnego przenoszenia się  t 
m ejsca na miejsce. Słowem powstała możli­
wość rozwoju s ł  produkcyjnych na wszyst­
kich polach.

Czytając dzieła obecnego ministra Rzeszy 
dla spraw’ odbudowy, dr. Waltera Rathenau'a- 
dyrektora i właściciela światowej firmy A. E. 
G„ czytając zwłaszcza jego mowę wygłoszoną 
kilka dni temu w kom sji gospodarczej parla­
mentu Rzeszy o  metodach odbudowy północnej 
Francji, przekonywujemy się, że cały w iek XIX  
z jego wielkokap talistyczną twórczością, swo­
bodą i wyzyskiem pracy ludzk'ej, przygotowy­
wał grunt do nowego poglądu na świat, do so­
cjalizmu. Rathenau chce być pośrednikiem  
między kapitalizmem a socjalizmem, stwierdza 
on upadek j bankructwo kapitalizmu, a a ie  
ma odwagi przyznać się do socjalizmu.

Wacław Schmidt.
Berlin, w  lip cu 1921 r.

Dwa zapytan ia
iiiai m  e n  m in . s k i iM  

w  sp raw ie  u s ta w i  K M
28 lipoa r. b. została uchwalona ustawa 

emerytalna, w której wreszcie zostali' w  pew­
nym stopniu uwzględnieni i  dawniejsi emeryci 
i emeryci — b. nauczyciele ludowi, o  sprawę, 
których „Robotnik.'1 nieraz walczył i  wykazy­
wał ich nędzę. Wałczył w! im ię upośledzo­
nych i zawiSze umiał dostrzedz nędzę tam, 
gdzi© ima; przechodzili obojętnie.

Dawniejsi etneayei, np. emeryci b. nauczy­
ciele ludowi będą, według ustawy emerytaOmej, 
przez Sejm uchwalonej, otrzy my wać 75% tego, 
oo będzie przyznane, jako emerytom, obec­
nym emerytom. Więc pod tym względem spra­
wa jest jakby zdecydowana zupełnie, rozstrzy­
gnięta i przesądzona i nic tu już więcej niema 
do zrobienia'.

Chodzi o eo innego.
W ustawi© emerytalnej powiedziano, że  

ówa usltawa ma obowiązywać od’ il październi­
ka r. b., a le zaraz dodano, że rządowi przy­
sługuje przywilej przesunięcia terminu do 1 
stycznia 102r2 r., t. j., że ci nędzarze, obecni e- 
uieryci, będą mogli -otrzymywać ową pow ięk­
szoną emeryturę dopiero od 1 stycznia 1022 r. 
Zapytujemy więc, czy minister skarbu, wra® z© 
swymi wice-mjni&frami, mają zamiar skorzy­
stać z tego przywileju, aby odwlec wykonanie 
ustawy aż do 1 stycznia 1922 r. i  tą drogą ska­
zać tych nędzarzy jeszcze ńa k:lkomiesięczną 
nędzę?

Drugie pytanie jest następujące: Sejm, n- 
chwaliwszy ustawę emerytałną, wys.tąpił do 
rządu z rezolucją, w  któirei powiedziano: ,w zy­
wa się rząd. ab y  w  miesiącu sierpniu wypłaci? 
emerytom emeryturę za sierpień trzjikrobaie 
powiększoną". Mowa o starej emeryturze. Ta­
ka „rezolucja" ma znaczenie więcej moralne, 
b0 i-ząd może jej nie wykonać, jak to wzglę­
dem emerytów czynił iuż kilkakrotnie Zaipy- 
tuje się więc, czy p. minister skarbu o«wą rezo­
lucję schowa pod sukno, czy też w ypłaci eme­
ryturę za sierpień .trzykrotnie powiększoną, 
a zaznaczamy, że ludzie u nas przewracają się  
i  głodu p. “  ?
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Na m arg in esie .
Mam pisać wspomnienie pośmiertne, ne­

krolog, najniewd®ęczniejszy dział pracy dzien­
nikarskiej.

Bo jakikolwiek na- tym świecie, jak to już 
wietokrninie stwierdzono, najpawszechniiej- 
ezem i najpospolitsze m aczuofcem jest czarna 
niewdzięczność, to jednak każda zaszczytna 
wzmianka, każdy paneglryk na cześć tego lub 
owego żyjącego napisany, napawa nas nadzieją, 
że bądź oo ibądź nagroda nas tnie minie (przed­
miot naszego uwielbienia w. podobnych otoo- 
lioanoścdach odjpfaioi nam pdękn md za nadob­
nie)

Inaczej z nieboszczykami Tu o żadnej 
wdzięczności •nawet mowy być nie może. I do­
prawdy nie znam pracy bardziej bezinteresow­
nej, jak układanie nekrologów; oczywiście, 
jeśli me brać w rachubę moralnego zadtownie- 
ata, wynikającego ze świadomości, że to ja pi­
szę komuś nekrolog, a nie odwrotnie-

Umart Deputat. ’Wojennej pamięci Depu­
tat, który w dziejach naazydh za ostatnie lata 
niebyiejaką rolę odegrał.

O pochodzeniu jego niewiele da aię po­
wiedzieć. Rewmem jest tylko, że nikt Deputa­
tu pod płotem nie znalazł, ale mylą się także i 
ei, którzy, sądząc z nazwiska, zaczynającego 
cię na <te, wywodzą go ze szlachty Jranouelriej- 

Nieboszczyk Deputat według wszelkiego 
prawdopodobieóstwa byl pochodzeniia mtemaec- 
kiego i w kraju naszym pojawił «ię wraz z o- 
kupacją (niemiecką.

Skromny przybyaa w ciągu krótkiego czasu 
staje się przedmiotem pożądań i zawiści jed­
nych, umiłowania dirugioh, wreszcie handlu 
trzeoich.

Sprawiedliwym nie był. Innym byl D e­
putat dla robotnika, innym dla urzędnika pań­
stwowego- innym dia suwerenn sejmowego, a 
już zgoła innym dla oficerów wyższych szarż

■*■««»-» UJ W Ul*. yW ^ " S C » i’

Do izby robotniczej chodził piesmo pod pa­
chę z robotnikiem; do urzędnika zajeżdża do­
rożką a do 'wyższych dygnitarzy — samocho­
dem, nieraz ciężarowym.

Pewne rodziny darzył apecjalnemi wzglę­
dami.- I jeśli, naprayklad, ojciec rodziny ibyj 
nairaelniikiem pewnego wydziału \v pewnem 
mdniśterjium, jedna córka — steopgraflstką rzą­
dową, druga — maszynistką na rządowej służ­
bie, starszy syn oficerem a młodszy na służ- 
bie w iżandiairmerji, to dzięki Deputatowi miesz­
kanie tej rodziny nosiło wszelkie cedhy burto­
wego handlu wiktuałów j delikatesów.

Z biegiem czasu nieboszczyk stał się wpły­
wową osobistością u  nas, osobistością wkracza­
jącą w dziedziny nic wspólnego z aprowizacją 
me mające.

Nieraz można było czytać amon®, jak na- 
praytkład: Wyższy urzędnik za pokoik bez ume­
blowania odda Deputat,

Deputat nieraz rozstrzygał o losie i o całej 
przyszłości człowieka.

Swatano „partję". Urzędnik na stanowi­
sku. Inteligentny, skromny, trzeźwy, z widie- 
kami na awama. Pensja miesięczna W8 mk 
76 fen.

—• To żadna ,,partja“ — wyrokują .rodzi­
ce. Nie skażemy naszego dziecka na. śmierć 
głodową-

— A Deputat?—wtrąca swat łub swatka.
I Dieputat 'przechyla szalę.
To były dlni najwyższego rozkwitu Depu­

tatu.
Wreszcie deputat zaczai mizernieć i chud­

nąć. *
Lekarze orzekli, że uhoiry cierpi na „Wi- 

tositiS".
Ostatnio do choroby przyłączył się „wol­

ny handiel".. który dhorego tostatemnSie dobił.
Niech wojennej pamięci Deputat spoczy­

wa w czasie pokoju!
Roman B«ski.

Przed zwołaniem Rady Jfajwyźszej
PROGRAM PRAC RADY NAJWYŻSZEJ.

Pasji, 7 f-iftipnin-
(®. B.). iW przeddzień otwarcia posiedze­

nia Rady Najwyvazej mofea poczynić pewne 
przewidywania co do przebiegu obrad, zaczer­
pnięte ze źródeł jalknajlepiej poimiormowa- 
Bjych Po otwarciu posiedzenia w poniedziałek 
o godz. 11 o» Quai d'Orsay poddana będzie 
rozpatrzeniu sprawa porządiku dziennego. 
Sprawa ta rata b. dontosłe *mcaezue i -wpłynte. 
w znacznej mierze na dalszy przebieg obrad- 
PraiWrbjpodobnie delegacja angielska zażąda 
rozszerzenia sfery obrad! Rady Najwyższej, do­
magając się mianowicie rozpatrzenia kwestji 
sankcji na Bliskim Wschodzie, procesów' lip- 
sktefu sprawy albańskiej i innych. Znaczna 
liczba tych spraw niesłychanie zawakłanych 
dałaby pole do Ik-unych kompromisów, które 
niewątpliwie odbiłyby się na decyzji m  spra­
wie Górnego śląska.- Gdyby zaś problem (ten 
rozpatry wany pbył zasadniczo i niezależni© od 
innych lewestji spornych, obrady zyskałyby «a 
pirzęjtrzystości. Drugińi iprzedamioteim rozpraw 
ma ibyó wy stamie dywizji1 wojsk francuskich na 
Górny Śląsk, które jest zasadniczo niemal po­
stanowione. Według wszelkiego piaiwdopodio- 
bieńsfcwa, sprawa tą  nie wywoła dłuższej dy­
skusji. Wneszde wejdzie na porządek dzien­
ny fewestja główna, a mianowicie sprawa gór­
nośląska. Obecnie trudom się jtuż łudzić, iż 
•prawa Górnego Śląska nie 'będzie rozpatry­
wana z prauMu wiazecia szerszej polityki mię- 
dzynariodoiwej. Lokalne względy ekiocoimicane, 
tteograificzne i polityczne prawd opodobnie bę­
dą branie pod uwagę

Głównym dniem obrad ma by ć środa. We- 
tEług wszelkich przewidywań obrady zakończą 
Się we czwartek.

Paryż, 7 sierpnia
CP- A. T-). Havas. (Program tamfareucji 

Rady Najwyższej zawierać będzie, prócz opra­
wy transportów wojsk, na G, Śląsk, oraz spra­
wy podziału terytorium plebiscytowego, praw­
dopodobnie również kwesitję wprowadzenia j 
25% taksj na wywóz towarów ofieaniieckJcth, j 
ąpraiwę przestępców wojennych, iklaamull, do­
tyczącej komunikacji napowietrznej, kwestję 
Wfedhodu, pomocy dla Rosji, oraz sprawę sy­
tuacji finansowej Austrji

Paryż, 7 sierpnia.
(iP. A T.). Havas. Prasa francuska, o®4' 

mając porządek dzienny najbliższego posie- 
dzemfia Rady Najwyższej, zapatruje się na sy­
tuację optymistycznie, nie wą1|piąc, iż dzięki 
wzajemnym ustępstwom wszelkie rozpatry wa­
ne kwest je znajdą zgodne i pomyślne rozwią­
zanie. Dzienniki ufają, że Briand potrafi nale­
życie bronić interesów Francji. Co się tyczy 
sprawy Górnego Śląska, dzienniki domagają 
®ę jednomyślnie, aby słusznym żądaniom Pol­
ski stało szę zadość 1 podkreślają, że zagadnie­
nie to jest organicznie związane z bezplec-zeń- 
sEwean Francji, w  której to sprawie niema 
•miejsca na żadne targi, natomiast niezbędne 
są odpowiednie gwArancje. Im .poważniejsze 
będą te gwarancje — pisze „Figaro’* — 6em 
dalszą będrae dla Niemców mysi o  odwecie.

Jak donosi „Petit Journal", na skutek e- 
cergr ornych kfoków* poczyniionyich przez mi- 
Disbra pełnomocnego Austrji. sprawa Austrji 
została wniesiona raa perzadek dziemny kon- 
fenencji.

L°«dyn. 7 sierpnia.
(E. E-). Times" ipcdaje, że program 

Lloyd Ueixige'a na najbliiżsizem posiedzeiuiu 
Rady Najwyższej polegać będzie na inalych- 
miastowein doaiaganiu się miesienia sankcji
•kioalićji wiobee Niemiec, oraz pirzyiananta Niem­
com Górnego Śląska, z wyjątkiem okręgów,, 
wykazujących wyraźną WTiękiszetść polską 
Lloyd George uważa, że sprzyniier/en i ule są 
zainteresowani sprawą b lisk ieg o  Wschodu do­
póty, doipóki jedna ze stron nie zażąda ich in- 
fenwieaDic.j!L

' OBRADY RZECZOZNAWCÓW M [EDZYSO 
HlSZNICZYCH-

Paryż, 7 sierpnia.
dp. A. T.) Havas. Sprawozdanie azeeŁO 

‘zsnatwieów, ipowolanytdh da przedwstępnego zba­
dania sprawy górnośląskiej, ibędóe • wręczone 
w dinlu dzisiejszym por.zsegóLrym delega­
cjom.

l’swy*, 7 sierpnia.
(P- A. T.). Obrady raeczoznawców mię­

dzysojuszniczych w sprawie Górnego Siarka 
malały .przebieg następujący: dehegacja włoska 
przedstaiwńła projekt Iteji granicznej na Gór- 
trrm Śląsku odpowiadający tak zwranej „dru­
giej Linji Sforzy". Projekt len znalazł uznanie 
włoskiego ministra spraw zagranicznych- mar­
grabiego Della Toretta. Druga buja Sforzy 
przyłącza db Polski między innemi powiaty 
Ibytonnsik-i i tanrogórsiki, .pozosŁaiwiając Hutę 
.Królewską po stroni© Niemiec.

Delegacja angielska pooząłkowto rai© .ujaw­
niała lwiego zdania, wreszcie otraymarwiazy .w 
dniu 4 sierpnia nowe instrukcje swego rządu, 
oświadczyła, iż podział Górnego Śląska nwże 
być idtaketiainy wylączmte na podstawach eko- 
noimdoŁuydh. Wobec, tego Angija gotowa jest 
zgodzić się na pierwszą linję Sforzy, odrzuca­
jąc srtaiMrwcao projekt dirugilej baji W ów^as 
delegacja włoska oświadezyto, iż przedstawi­
ciel Włoch iw Radzie Najwyższej przyłączy się 
do zdania większości.

Delegacja framcufdta z  uwagi ma' to, że w 
uchwale delegacji a.igielskiej były wzięte pod 
uwagę jedynie podstawy ekonomiczne, co 
sprzeciwia się zasadom’ traktatu wersalskię- 
go, — oświadczyła, iż żadnego projektu osta­
tecznego podzlaiu nie pkłada i uważa dalsze 
powadzenie obrad za 'bezp.rzed.m iotmve.

Wobeo poiwyźszego w dniu 6 b. m. zreda­
gowano rapoirt, który ma- być doręczioriy radzie 
najwyższej. Raport ten zawiera tyiliko stre­
szczenie wszelkich zdań, wypowiedzianych w 
czasie objrad rzeczoznawców, jednak bez ja- 
kiohkolwiek ustalonych wniosków.

Paryi, 6 sierpnia.
(P. A. T.). (Havas). ,,Temps* donosi: 

Raport rzeczoznawców, powołanych do zbada­
nia eprawy aóiaoślasiśei. 0 nie zajdą nie-

przewidzi cne zmiany, zawierać będzie jedynie
dwie różne tezy.

.,Temps" występuje żywo przeciwko tezie 
angielskiej, która polega na oddzielnem roz­
patrywaniu obu części tentorium  spornego. Me- 
toda ta wydaje się dziennikowi podwójnie mite- 
spTaiwiedliwą. Ni.espiraw iedli vvą iw swęm zał'0- 
lenóu, gdyż nie ma się prawa dokonywać sztu- 
sznego podziału G. Śląsk. Niesprawiedliwą ró­
wnież w skutkach, jakie podział ten musi po­
ciągnąć, narzucając około % Polaków, którzy 
głosowali za Polską, poddaństwo nienreckie. 
..Temps", wyrażając nądz'eję, że Rada Naj­
wyższa znajdzie rozwiązanie bardziej spra wie­
dliwe; kończy1' słowami: -,W oczekiwaniu de­
cyzji Francji nie pozostaje nic -innego, jak stać 
niewzruszenie na tern stanowisku, na jakiem 
stała dotychczas. Nie życzymy sobie bynaj­
mniej dalszego trwania niapiotrozumaenia, nie­
mniej jednak Francja ufna w słuszność spra­
wy, której broni, wiana przygotować się z ca­
łym spokojem na wszelkie ewentualności".

L°n<tyn, 6 s’erpttia.
(P. A. T.). (Havas). ,-Daily Chronicie"

w artykule p. t. „Przyszłość Europy", poddaje 
krytyce szereg artykułów, jakie się ukazały w 
prasie francuskiej, a które każą przypuszczać, 
że istnieje we Francji tendencja odłączenia się 
od sojuszu. Anglja — twierdzi dziennik — 
szczerze pragnie utrzymania sojuszu anglo- 
francuskiego. Lloyd George udaje się na kon­
ferencję Rady Najwyższej. Posiada on popar­
cie całej demokracji kraju, która pragnie spra­
wiedliwego rózwiązanła sprawy górnośląskiej 
oraz utrzymania sojuszu angle - francuskiego 
w interesie ludzkości.

Pairyi, 7 sierpnia.
(P. A. T ). (Hswa®). „Teimtps" dirukluje a r­

tykuł Poincarógo p. tt. ..Na progu Rady Naj­
wyższej". W artykule tym Poincare domaga 
się ustalenia hairmoujS pracy narodów, które 
wygrały Wtopię i pragma ’wygrać pokój. Zasta­
nawiając się nad kwesiljumi positawionemi do 
rozstrzi'grjecia Radzie Naiwyiszej, Poincare 
zaznaega, że Francja jest szczerze i mocno 
przywiązana do sprawy pokoju, ale nie sądizi, 
żeby zbytnia życzliwość w stosunku dio Niem­
ców mogła być dla -aliantów gwarancją dotrzy­
mania waiiunków ipokoju. Poinoa-rć mvaip, że 
■przydzdełenie Niemnom wuękisKego obsizaru G. 
Śląsika nie bedz.ie gwiaraec j!ą, że myśl o -odwe­
cie zaniknie u  Niemców. Dalej Poincaró po- 
wdarzas że Francja pragnie pokoju ,prawdziwe­
go1 i małychmiastoweigo. uważa jednak, że u- 
stopstwa na rzecz Niemiec nie dadzą tego po* 
kioju. lec® ipiokój iluzoryczny, kitóry zaprowadzi 
do nowej katastrofy,

Bytom, 7 sierpnia.
(P. A. T..), W przededniu rozstrzygnięcia

sprawy górnośląskiej sytuacja na Górnym- Ślą­
sku przedstawia się w sposób następujący: W 
ebwodie .pa-aemysłowyim panuje naogół spo­
kój, uatomiast z powiatów zachodnich i półno­
cnych, zwłaszcza Oleskiego. Strzeleckiego i Ko­
zielskiego nadchodzą- stale’ wiadomości o na­
padach baind ntenStedkicb aa Polaków.

Po nglioszeniu w ipismadh niemtenkich no­
wych projektów oodatkowych rządu nletniec- 
kiego oibawa przed rozstrzygnięciem eprawy 
górnośląskiej na korzyść Połski zmniejszyła 
się znacznie. Nowe te projekty niemieckie wy- |

wołały wśród ludności silne zaniepokojon e.
Prasa niemiecka stwierdza, że położenie 

poprawlo się wyraźnie na korzyść Niemec; 
dzięki stanowisku Włoch, które na komisji 
rzeczoznawców i posiedzeniu komisji spraw za- 
granicznych parlamentu włosik>ego, miały się 
oświadczyć po stronie Angiji. rezygnując z 
własnego poprzedniego projektu hr. Sforzy. 
Nadzieje swoje op era prasa niemiecka na o- 
świadczeniu pewnego dyplomaty w'loskiego w 
Paryżu, który na zapytanie ze strony niemJoe* 
kiiej, czego mo>gą się Nemcy spodziewać, miał 
odpowiedzieć, że sprawa będzie prawdopodo­
bnie załatwiona dla Niemców lepiej, niż oni 
sami się spodziewają.

Rsym, 8 sierpnia.
(P. A T.). Havas. Pólurzędowy komunikat 

diCiti-oszac o wyjeździe Bonomiągo i markiza
Della. Tofitty na konferencję «Raidj-. Naijiw.yź- 
szej, stwierdza, że Wlodhy gotowe są n«zynjć 
wasystko, oo ibęda-e w ioh.mocy, aby dojść na 
kenferencjj paryskiej do rozwiązania zagad­
nienia górnośląskiego. Wiochy dążą do takiej 
formuły (rozwiązania tej tkwestji, któraby « ę  
opierała na wynikach plebiscytu i nwztględma- 
ła interesy polityczne, ekenomi-caio i rooraine 
obu krajów. Wiochy pragną ustalenia granic 
Polski, któreby jej zapewnić mo^ły suweren­
ność i pozwoliły stać się ozymnaikieim pokoju ł 
bęzipieczeństwa Europy.

Berlin, 7 sierpnia.
(tP. A. T.y. Radjjo. Prasa niemiecka roz­

głasza, że ,lca gabinetu Wirtha zawisł od roz­
wiązania sprawy górnośląskiej. Jeżeli rozstrzy­
gnięcie .wypadnie na niekorzyść Niemiec, ga­
binet —• zdaniem dzienników — będzie musiaj 
ustąpić tuiejsca gabinetowi n«cjonaiistyezmw 
mu

Londyn, 7 sierpnia.
(P. A, T.). Havas. Lloyd George, lord 

Curzon j  wucehrabia Haiashi odj-eohali dziś 
zraaa do Paryża.

NOTA POLSKA W SPRAWIE GÓRNOŚLĄ­
SKIEJ.

Paryi, 7 kerpnia.
(E. E-). Poselstwo potoki e otrzymało w 

dn u 6 b. m. notę rządu polskiego w aprawte 
górnośląskiej na imię Rady Najwyższej. Poseł
polski Zampjaki wręczył ją w dniu 7 ’b. m. 
przewodniczącemu Rady Najwyższej. •

MEMORIAL POLSKI W SPRAWIE GÓRNEGO 
ŚLĄSKA.

P«ryl, 7 rterpmta.
(E. E.). 'Delegacja polska wręczyła Kon­

ferencji Ambasadorów memorjal w  sprawia
nadużyć, których dopuść U się N iem cy na G. 
Śląsku. Memorjał poparty jest lirznemi doko- 
meutami i Mografjam', Wyszczególnia on o- 
koło tysiąca nadużyć popełnionych przez Ntaro- 
oów w samym powiecie Zabrsk m. „Księga 
Biała", zawierająca wyszczególni enie gwałtów 
i okrucieństw niemieckiich w czasie powstania 
górnośląskiego w maju i czerwcu r. b. poparta 
je»t dokumentami, których autenlycmość nie 
ulega żadnej wątpliwości. Księga ta będzie 
wręczoaa przez delegację polską konferencji 
ambasadorów w dniu. 8 b. tn. Z&t? isrA óib̂ i 
ckolo 1000 atrołii piama maszynowego.

Ha Górnym Ś lą sk u .
Bytom, 7 sierpnia.

(P. A. T.). Policjanci niemieccy cbrieti a- 
resztować na Ulicy w Bytomiu kur jera pol­
skiego komis arjatu' płebiscytowego. •wracające­
go, z Sosnowca. Zdołał on zbiec do hotelu 
„ŁomnicyF. Policjaniisii Izeźądaii wpuisacnenta' 
inh do hotelu, jednakże straż nie zgodziła się 
na to. Wtedy policjanci przywołali do po*mo- 
cy dwóch żołnierzy angielskich. iPo wyjaśnie­
niu) im, że policjanci postąpili bezprawnie, 
żołnierze oddalili się, dając zmąć o tem swej 
komendzie. Na skutek tego kom isarz policji 
zjawił się w hotelu „Ijoimniicy" dila zbadania 
sprawy i sam przyznał, że postępek policjan­
tów był bezprawny, oświadczył przytem, że 
dopuścili się tego newozatangażow-ani poli­
cjanci. Ci nowi policjanci składają się w zna­
cznej części z  bojowców niemieckich.

Bytom, 7 steupnia.
(E. E.). Punktem koncmtracj^nym nie­

mieckich sił zbrojnych ma Górnym Śląskru jest

Pnifl inniti
WOJSKA NIEMIECKIE W GDAŃSKU.

Gdańsk, 7 sierpnia.
(P- A. T.). Na ulicach miasta rozlepiono 

obwieszczenie senatu, zaprzeczające pogłoskom, 
jakoby senat sprowadził do Gdańska wojska 
niemieckie. Wobec tego „Damziger Arbeiter 
jteitung" zabiera po raz drugi głos w tej spra­
wie i stwierdza stanowczo, że zaprzeczenie se­
natu jest fałszywe, albowiem w ubiegły wtorek 
senat sprowadził do Gdańska 600 żołnierzy 
Retochwehry niemieckiej z Prus Wschodnich, 
a  mianow-cie 480 z Królewca i 420 z Malborga.

| Niesa, gdzie skupione eą oraczne ilofei brooJ 
i amunicji. Na czele wojsk tama zgromadBo- 
nych stać mają generałowie Leqiuto i Gr&aea.

Byt«in, 7 stempnia.
(E. E.). W niedzielę odlbyły się na tere­

nie pletoiiscytewyan wszędzie, gdzie na  to po­
zwoliły warunki, ogromne wiece, protestują­
ce przeciwko projektowi odłączenia' od części 
Górnego Ślądka, mającej przypaść PoiEsoe, 
Gliwic i Zr-brza. Uchwalono szereg rezolucji, 
domagającycti się w formie stanoirczej przy­
znania tych powiatów Polsce.
ZARZĄDZENIA KOALICYJNE NA GÓRNYM 

ŚLĄSKU.
Bytom, 7 ■sierpnia.

(E. E.). W Tamowislkich Górach i Gliwi­
cach przedłużono godzinę policyjną dio godz. 
1 | iwdeczorem. Resteurracij© ,m.aiją być zamyka­
ne o 10-ej. Ogłoszono następując© ceny oh 
cukier: cukier w proszikiu 3 mlc. 70 fen za funt, 
kryształ biały 4 mk. 60 f., źófty 4 mfc. 48 *
iiiiw.irmi ~iu ^inm »ri   _ i

Gdańsk, 7 ■sdenpmia.
(P A T .) . Wczioiraj odbyło się przy udzia­

le kilku tysięcy 'robotników .zebranie politycz­
ne. na którern .przemawiali mówcy wazystlkidb 
■stronnictw soci ali stju-znych w przedmiocie u- 
etaleaua dalszej taktyki postępowania ,wobec 
senatu. Między urneini posoł komiuiaistyczny 
Mau podkreślił znany fakt sprowadzenia praas 
senat gdański żołnierzy Rzeszy Niemieckiej .m 
teren wolnego miasta Gdańska. ‘Zebranie u- 
chwaliło, rezolucję, żądającą natychmiastowego 
ustąpienia senatu, rozwiązania sejmu j crozpi' 
sania nowych wyoibróiv .na 30go pażdzterniika, 
grożąc ̂  w razie przeciwnym odmówieniem 
wszelkich środków pomocy obecnenm rządo-
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Gdańsk, 7 sierpnia.
Cr. A. T»). Wczorajsze poeiedsKróM sejmu byio 

a3.eswykie charakterystycznym obrazem rozwoju 
stosuifeów politycznych w Gdańsku. Uwiedzenie t® 
rozpoczęło się krótkiem iprzremóiwienćeim prezyden­
ta Pejimu, Matthaei, który zmiękczył do pewne- 
00  atopaia swoje oneg.tojsze o&waariczenće, skiero­
w a ć  przeciwko postępowaniu senatora Seh&mra©- 
rą, stwierdzając, że we myślaf bjnajmmej udzielać 
aagany senatowi, i że senator Sehłimmer działał w 
dobrej .wierze. Wcdocznie s powodu onagdajszego 
oświadczenia prezydenta przyszło między nim a se­
natem d nacjo.na listami dd poważnych starć, gdyż w 
daiszym ciągu swego oświadczenia prezydent Mat- 
<fc**i zaznaczył, że złoży godność prezydenta sejmu.

Po tem oświadczeniu rozpoczną eię dyskusja 
Cad wnioskiem nagłymi socjalistów o natychmiasto­
we uwoJnrlenie aresztowanych we czwartek postów 
komunistycznych.

Z dyskusji podnieść należy przemówienie pre- 
eydemt*. senatu Saturna, który usiłował wykazać, że 
postępowanie senatu było sterane, gdy* chodziło o 
obronę wolności, iktóra „ma do epefefeuia dwa 
wfeMoto «*d*mia: utrzymanie ntamczyany w Gdań­
sk* i pośrednictwo między Polską a Ni»mc®md“. 
Wfcońou oświadczył Sahim, że ca% senat aprobuje 
(wstępowanie senatora SchtłnMn»n».

Mówcy bloku rządowego aprolbuty poetyfpowa- 
oie senatu i wypowiadają sfę proeotw wndoakowi 
sooJałiBtów.

W daiazej dyatasji przemawiaj poseł ketmnm- 
•trcany Raub*. który z trybuny parJaimemitaruej 
rtwiercŁrił, te  w dniu krytycznym sonat sprowadzał 
do Gdańska, wojska Rzeszy Nlamdeokiej. Żołnierze 
Ł-emieocy prsybyłi do Gdańska małemi grupkami 
w ulbiraniadh cywilnych. Mówca wskazuje dalej na 
istniejące oddawna tajne stosunki miedzy Gdań- 
ekierai a iN.iemcami, Bawarią i Górnym Śląskiem; 
Senat chciał sprowotawać robotników Gdańsk* do 
wystąpienia, a co za tem idzie wywołać wkroczenie 
wojpk polskich do Gdańska, by w tem sposób wy­
wołać ruch nacjom atletyczny. Mówca zwraca się w 
Irodcu do prezydenta senatu Sabm®, i żąda od ańego 
jasnej i stanowczej odpowiedzi w sprawie ,pobytu 
wojsk niemienkicłi w Gdańsku.

Na pytanie to preaydent Sahm ni* odpowiedzią; 
ani jednem słowem.

W igtosiofwaara wniosek socjalistów o natych­
miastowe uwolnienie aresztowanych postów komu- 
mstvcznv.-.h odrzucono, wobec czego socjaliści zgło­
sili .natychmiast ©niosek o rozwiązań i* obecnego 

i rozpisanie ,oowych wyibwrów na 30-y j>aż- 
ierniUca.. a to z tego powodu, że z obecnym sena­

tom i w obecnym parlaimenoie jakakolwiek prac® 
j«st wykluczona.

WiMjcsefc t*n będzie rozpatrywany m  następ- 
««m poatedżeiniu, w» środę.

przęz Atiantyk uJoańczoitio. Lot odbędzie się s  
teoj&cem sierpnia , praw dopodobnie 25-go. Li­
stę zg!o®zeń do lo tu  ostateczni© za mknięto. 
Przeważa typ statków p o  wietrznych. o .znacz­
n e j pojemności.

“»VX

Ruch roboiniczy.
11 63 13121316.

W Rosji.
Rewel, 7 sierpni®.

('P. A. T .). Jak  donoszą pism a, Crorfd] 
m ianow any został dyktatorem  żywnościowy,m 
Niebaw em  m ają odjechać z  Rosji z® gaanieę 
3 delegacjo 'bolszewickie, je d m  z  nich będnea 
Ttod pnzewodintotiwiem Joffego, ma, s ;ę udać do 
Gzeeho-Slowaieji i  PoMfi,

ODPOWIEDŹ SOWIETÓW.

Paryż, 7 sierpnia,
,  O ”- A- , T-)- (H am s). „Chicago T ribune”

J c o s ]  z  Waszyngtonu, że rząd sowiecki xa- 
wm '-om jt s tan y  Zjednoczone, że w y p u śc i m  
wolność obyw ateli ametr>'teńskŁch, uwięzio­
nych w  Rosji i  przyjm uje am erykański pro­
jek t pomocy głodującej ludności. Odrauoa 
^ k z e  w arunek  kontroli nad  podziałem  żyw.

W YJAZD LENINA.
Kopenhaga, 7 sierpnia.

A ‘ Dofl0s^  że Lenin wv-
jeadńa przed 20 sierpnia  zagranicę.

SZAŁ.
...Piętrzący się pokrzyżowanemu, eplątanem i 

tarasam i k u  Tajni) Gwiazd, c emny, skłębiony 
Chaos nieznanych jakichś, potwornych, powy­
ginanych. jak  vJ torsjach, drze^v, konwuleyjnie 
poskręcanych, w ęóżne strony pochylających 
się kolumn, i  malignowych, złotych posągów, 
jakichś Molochów, napomykających na czasy 
Atlantydy, Azteków i Montezumy Pierwszego, 
krw aw ią purpurow e, chińskie lampjony. W 
blasku jednego z nich, w sparta głową o- pod­
stawę najbliższej, ciem nej kolumny, pochylo­
n e j ku  przodowi, n a  wzór wieży w Pizie, leży 
zemdlona, um arła, czy zabita, alabastrow o 
biała, cudna, młoda kobieta.

(Nad n ią  klęczy pochylony, z wyrazem o- 
błędnej rozpaczy w oczach, dem nocery, pięk­
ny, jak  AnPnous, miody Aztek, w złotej, lśnią­
cej, m ieniącej się  w  purpurze Iampjonu, zbroi, 
zastygły w bólu, przypominający tragicznym 
bezruchem otaczające go złote, maliguoiwe 
posagi, o chorobliwem, niepokojącein Pięknie.

Z ciemnej, gorączkowej jakiejś, Tajem ­
nej k u  przodowi, n a  wzór wieży w Pizie, leży 
cy, kołyszący leciuchnoi porozwieszane pośród, 
potiworów drzew, ciemnych widm kolum n i 
malignowych, złotych zjaw posągów* m ag ier 
ne, purpurowe, chińskie lampjony, przynosi 
chwilami jakby poszarpaną na strzępy, jakby 
rwącą się w szlochu* jakby k rw :ą Bólu Wie­
ków ociekającą, bezrozumną, ukriabinowską 
jakąś w  poirywach W iecznej, Nieuikojnej Tęsk­
noty, Muzykę Szalu!

...Słyszy ją  także mój nieszczęsny, tułaczy, 
zabłąkany w m roku Tajni Gwiazd, przez 
Wieczność łkający za Czemś (Nieosiagalnem 
duch... ‘ ’

b

%rokutyw* 0. K. R. Dziś o g. 6 w. odbędzie 
t S7̂  pc&ie dżetu* egzekutywy Okręgowego Komitetiu 

Robolu czego iP. P, S. w lókalu Al. JetrozoEimdkie 
Nr. 56.

Dzieiaica Praska. Dziś o g. 7 wlecz, odbędzie 
się posiedaeaaie 'Komitetu dzieuflicowegio w lokalu 
przy ul. Brukowej Nr. 29.

Dzielnica Powiśle. Dziś o godz. 7 w. odbędzie 
się posiedzenie komitotu dzielnicoiwego, w lokalu 
Przy Ul. Setoc Nr. 68.

| DzieiHic# Powązki. Dsuiś o godz. 6 m. 30 w.
Odbędzie się postodoera* komi/tetai dzielnieowego 
w lokalu iprzy ul. Okopowej Nr. 80 m  18;

Dzielnica Woto Gzyste. Dziś o g. 7 w. odbędzie
się poisiedzeuńe iju lte itu  dzueMcorwego, w iokalu 
przy ul. Wolskiej Nr. 44.

igi pa m

<u i - e i u i i s i i .

Ry^n, 7 sierpnia. 
(E. E.). Dnia 4 sierpnia w Moskwie od- 

bytó się podpisanie przez przedstawiciel! 
w.adu łoteiwsikiego i ukraińskiegio trafcbate pu- 
kojowego między teimt dwoma państwami

ir*

Londyn, 7 sierpnia. 
(E. E.). W ina jbliiżSiZyim czasie zrwolany 

pędzie parlam en t IrlandKki celem .rozpatrzę- 
a angaei^kich propozycji ugodowy^]). Do 

^m ecta udziału w obradach parlam entu  we- 
"toanych będzie rów nież 39 je ro  członków, 
w i^ o n y o h  obecnie p.moz Anglików. W iedó- 

• Jttfcu, jakoby gabinet nlsterski m iał odteutóć 
W ojekt ugody, opracow any przez rząd angiel- 

są  nieuzasadn inne.

Londyn, R sierpnia.
. (P. A. T.). (Havas). Jałc donoszą urze-

°wo. stosowaie <ło obietnicy, danei przez L. 
eorge‘a, rząd angtolslr postanowił nftyeft- 

wypnśtcć na  wolność wszystkich uwie- 
ony&h smfeinistów, członków parlam entp.

Lot pne; i a i .
tio rsea , 7 siie-rpnia 

(  '  Praygotowanta d o  lotu

Dla każdego pepesowca wydaraanla ostatnich 
2 tygodni stanowić będą cetnmy pmyczyneik do hi­
storii i  .taktyki ruchu socjalLtycanego w Polsce. 
Odbywające się w okręgach konleiremej* praed- 
zjazdowe, Kongres w Łodzi i Zjazd1 Związku Zawo­
dowego K olejarzy w Warszawie amiuiszają każdego 
myślącego socjalistę do głębszego zastanowienia 
się.

Braliśmy udział w ścieraniu się poglądów nad 
taktyką P. P. 8 . Sam syinipńtyzowatem i sympaty­
zuję z odłamem myśli pejueaoiwsfciej który repre­
zentował' na Kongresie tow. Zaromba.

Wewnątrz partji każdemu wolno, opierając się 
na programie P. P. S. mówić i myśleć zgodnie z 
własne,m przekonaniem o najlepszej <lrodze do wcie- 
letnia programu naszego w życie. \

Naaewnątrz mmsimy być zawsze zwarci, jedno­
lici i kami,

0
I  obserwując 'akcję naszą .na. terenie Zw. Zawo­

dowych, a  jako przykład wezmę ostatni .Zjazd ikoio 
■arzy, zauważyłem wiele dodatnich i .ujemnych 
cech naszych towarzyszy.

Dawniej rke żywiłem wiele syimpalji dia Ałato- 
połan, a  patroszę i do naszych towarzyszy z  Mało- 
po=kiki, tfedirakże, obserwując ich na ostatnim Zjeź­
dzi* kolejarzy, gdy nie .wrzasfcieim. hałasem, bez­
czelnością czy rozmarzonym sentymentalizmem .bez­
partyjnych, lecz spokojem i kainnością walczyli a 
nobćjaczcmi ruchu zawodowego, nić tylko pozbyłem 
się antypatii, ale nawet w giębi duszy życzyłem 
naszym towarzyszom z  b. Kongresówki, by na te­
renie związków zawodowych przyjęli metodę towa­
rzyszy z Matopolski.

Jesteśmy zwolomn.ikami r̂owoiLucoi w mai'esia- 
cie praiwa", a do tego celu nie dochodzi się kłótnia, 
ani bezczelną demagogią. Winniśmy już tuz skoń­
czyć z robotą jaczejek w związkach zawodowych.

:Z ludżma, którzy nie nuają z nami nietylko 
wspólne, taktyki czy metody, ale którzy najszczyt­
niejszą naszą ideę, o którą walczyły .i ginęły na szu­
bienicach i w katorgach Sybiru setki na,Meielżej­
szych naszych towarzyszy — zamieniają w państwo­
wy kapitalizm, rządami swymi doprowadzając kraj 
do nędzy i głodu, uprawiając podbój i ucisk naro­
dów zagrabionych, z takimi ludźmi nic nas nie łia- 
czy, łączyć nie może i nie powianie.

Zawrzeć szeregi nasze, usunąć poza naiwmaa na­
szej waffid o lepsze Jutro wszystkich tych, dla iktó- 
rydi celem — „bolszewicki raj z czreawyczajkami“ 
postawić jch w jednym szeregu z botózeiwiikami pra­
wicy, a samym pracą, trudem ć wysiłkiem dążyć 

.w karnych i zwartych szeregach do Wolnej, Niepod­
ległej Polskiej RępuWiiki Socjalistycznej — ’oto nasz 
cel.

A jeśliby mam w tej walce chcieli przeszkadzać 
postawimy ich ma równej płaszczyźnie z naszymi 
■wrogami iPolska Part ja Socjalistyczna z wrogami 
ruchu -wyzwoleńczego umie należycie postępować— 
przykJadean dla nich miech będzie akcja ,naszą w 
1905 r. i czasy okupacja.

Nie dila nas dola eserów czy mieńszowaków — 
my za dumni i za silni,

Wacław Jaworski 
członek Komitetu Dzielnicy JorozoK.makiej p.PjS. t

*,Nocna praca"

W Polsce istnieje Ustaw® z do. 1«  grudnia 
1919 t. o czasie pracy w przemyśle i  handlu, która 
dotychczas nie została wprowadzona w życie. Punkt 
7-my art. 14 głosi, iż praca mocna, t. j. w czasie od 
poda my P wieczór do 5 rano, a w zakładach pracu­
jących na dwie zmiany od 10 wieczór do 4-aj ramo, 
jest wabroniono.

Związek robotników przemysłu spożywcze®*, 
Zwrązek żydowski branży piekarzy i Polski Zwią­
zek piekarzy, po wspólnej kooitere.ncji postanowili 
aaiegć nocną pracę z d a  80 lipoa 1921 r., o cmwn 
powiadomione saostaly zainteresowiams mSnisterja. 
Zdawałoby się, iż sprawa ta nie ipodlega żadnej 
w ą!xiiwcści. Inaczej się jednak dniej*. Nccme ikm- 
troJ* mi.uisterjum pracy i epicki społecznej i wy­
żej wymiewitonych Związków piekairskidh odkrywa­
ją całą masę piekarń czynnych w niwy, gdzie za­
stają procę w  biegu.

Sporządzone protokoły ®o.«fcaty ałcżone w min. 
pr»'cy i opieki społecznej. Ciekawi jesteśmy, jaką 
karę ponosić będą ci, co łamią ustawę państwową?

R® prowincji talk inspektorzy pracy, jak i wfa- 
dae miejscowe, zamiast wprowadzić natychmiast 
w życto ustawę tę, która został® ogłoszona w du. 9 
styczni* 1920 r. w „Duieimflru Ustaw Rzeczypospo­
litej Polskiej'' Nr. 2 i w cztery tygodni* po ogłosze­
niu wsnaua była wejść w żyd*, a jednak prze® pół­
tora ro ta  nie została wprowadzona, teras, gdy 
Związki zawodowe zajęły «fę już toj zastosowa- 
memi, — oczekują iwidocnaie na specjalne rozpo­
rządzenie władz wyższych. O jakie tu może chodzić 
rozporządzenie? Czyi , Dziennik Ustaw'* ni* jest 
wystarczający?

Frazesami nas m ąt nie wstrzyma i wa .po­
wzięte postanowienia .urzeczywistnimy. Praca noc-

Głosi czytelników.
W cukierni.

Szanował IteaakcjoJ
Nie chcąc wpuścić do ego, aby sairuwaao i 

ostukiwano klijemów. po.1aję następujący fakt dd 
phblicznej .wjadcimości: Dnia 2 b. m. zażądalom 
w oukieiru'. , K«ęawi®tha“ (Aleje JerozoilmsilfiLe 64) 
sękiankę czekolady. P o ta n a n i  jakąś brudiuo-SEani 
ciecz, nic Wspólnego nie mają ą  z czetatodą. * róż­
niąc-} się zupełnie smalrem. gdyż ten os istni byt 
słono-kwaśny.

O p*>u yższero zakoniuaAowa t*m liceiliiiero* któ- 
.a  prosi-ta mnie abym w ^licij!, gdyż anleteo sikwa- 
śniato, Wtbec czgo pc-ca ni* lepszą czekoladę. Po­
lana pa raz wióry czekolada robiła wrażenie na­
pełni* tej samej różniącej eię jedyni* od poprze­
dniej wyższą empemurą.

Wobec tailciego etanu rzeczy zażądałem t** 
ehumiku, w kióry mi wliczono też nietkniętą pseu- 
doczekoladę. Zwróciłem uwagę, i*  za tatowtą n£« 
płacę, ponieważ jednak właścicielka oświadczyła 
mii że stratę poniesie kelnerta, gdyż <xna ni* uzna­
je moich grymasów, za czekoladę zapłaciłem. Gd} 
bsś powiedziałem, i*  fakt powyższy podam dlo pu  
blacznej wiadomości, usłyszatem odpowiedź, że jej 
ni© saleiy na tem, czy ja, ewenftuałnie więcej go 
tói, przestani© uczęszczać do r KujawianJd‘'.

W. W .

Z Teatru.
TEATR POLSKI.

na wui.na być raz n r  zawsze zniesiona,
Sokretarjat Żabi. GL 

Zw. zaw. r«b. przest apoi.

poltoja na usługach przedsiębierećw.

Mlym parowy przy ul. Prostej 28 80, należący 
do firmy ,,Tow. Akc. handlu ZźemloptodaimF, któ­
ry znajduj© się pod zarządeim iaż. RomanoWBtktago, 
aoatał w tych dniach uruchamiany. Pewiuego Hwńa 
ziSlosdli się przedBtawietote Zw. Roto. Przean. Spoż. 
<lo Zarządu firmy, która należy do Zwiiązta 
®arzy Rulijkich, z którym to Związkiem była za- 
■warta umowa beatenminowa w paździomiku 10r>n 
r.. w myśl której przyjunowsinie roboteitów po- 
wiaino się odlbywać za pośrodmiotlweim Zwiąaita.

.Młyn tera z począltoieim ro ta  bieżącego został 
unieruchomiony. Z ouwiJą uinuchoimrleiiua go. n>- 
ibolniciy, którzy byli wydaleni, ni© zostali przyjęci z 
powirolem. Przedistawicwele Zwi.ą7ikn zażądali przy­
jęcia z powrotem byłych rotootoiiików. p. Rama- 
mowski oświadczył, iż %bdzi się -wówcisals tylko, 
O U* MiiwsUerjum Pracy zadecyduj©. Tymczasem 
sprałwa się pirzeciąga, robotnicy są przyjmowacd 
bez pośrodmicńwa Związku. Po zgłoszeni® się mo- 
boitmiką do pracy, p. iRomainowfki zapytuje cny na­
leży dk> związku.

Rcboto'cy, zni.©cde rpliwieini oczekiwaio ie»m zgl*. 
sili się w dniu 4 sierpnia i zażądali przyjęci®, ich 
z powrotem .do pracy. P. Roimainowi&ki ..awiązlfco- 
żeroa" sam schowcf się. gdyż wsty<ł rrru było poifcar 
zać^się rolbotniftoiin. letóray parę miesięcy oczeki­
wali, na pracę, al© rai* chcąc zadośćuczynić żąds- 
róił robotadików. zawiadomił .policję i  kazał j *  a- 
•resBtować. Rzecz prosto., policj* elemuie p. Roma­
nowskiego chciała Uiraeczywisfrid, lecz spottał*. się 
z  .protestom robotoików, którzy *»:© ponwwlili się 
srowilowsć. W tańou. rcibotiicy bylii Bmueaeni o- 
puścić młyn, w którym została policja sra straży. 
Czy pan inżynier myśli, że tą  drogą daleko zeje^ 
dzie?

jtoiząd Główny
Związku Rob. Przein. Spoi. w Polec*.

Filja Gdańsk* Socj. Bhtra Koresp. Młodzieży.
Z dniran 1-ym sierpnia Bostała ciwarta w  Gdańsku 
filja Socjalfct. Biura Karesp. Młodz. Adres; Redak­
cja „FretheMf, Gdańsk (Tc. St. Daaziig) Ftóiodher- 
gasse. AVtebenkaseime Flugel E. Telephon 3864 
Dla Marowmaka s .  B. iK. M. tow. K. Wraoea.

„B ohater i  żolni«rz“, kom edja w  3-eh aktach 
B. ShAw‘a. Reżyićerja K . Borow^k^cgo.
Teatr Polsika wznowił w p ią tek  dowcipną 

.kom edję Bernarda Shaw®, „Bohater i żoj- 
iii,erz°‘, gryw aną już .pqprasdni'O w W arszawie 
Nie będziemy więc obecoxie stresziozah samej 
akcji Sztuki, ograniczymy się  tylko do  podlkre- 
ślenia k ilku  naijwa&n.icjiszy.fih momentów.

Rzecz dzieje s ię  w Bufgarji, w  czasach, 
kiedy to w najlepszjTh rodzinach 'biitgajrakich 
istniał j.ufż zwyczaj myci® się  k ilk a  razy w ty­
godniu, j kiedy w domu takiej właśni© ro­
dziny — Petitowych — zaprow adzano p ierw ­
szy w  Bułgar]i dzwonek elektryczny i narządzo­
no .nawet coś, ,co się nazywa ,;hi-b]]oite-ką“.

Przenosi nas au tor w  czasy wojny 'bułgar­
sko - serbskiej, a raczej rosyjsko - austrjae- 
kiej, bowiem , jak  ufcs informiuje sam  m ajor 
Petkow, wojskiem  bulgarskiem  k ie ru ją  wów­
czas Rosjanie, a serbskiem  •— A ustrjacy, z m a­
łą dom ieszką innych cudzoziemców.

Shamr śmieje się  serdecznie z  napuszonego 
bobatergbwa różnjteh pp. oJicerków, w  ro­
dzaju bohatera Sengjusza, zaw adjató wdeozaii© 
chodzącego na  koturnach, uważającego siebie 
za „niezwykłego” człow ieka; śm ieje się  z  ro­
mantycznej p. Raimy, egzaltowanej IBułgarki, 
rojącej sny o  w ojnie i czynach niepospolitych, 
w gruucie rzeczy zresztą całkiem  .poczciwej 
dziew czyny; wyśmiewa całą  goi-ąicakę wojen- 
ną, której oiŁiarą p a d a ją . oi, co „robią  z  &iebi« 
bohaterów ”, a  jeszcze bardziej ci, którzy w' d o ­
mu, zdała od po la  b itew , nieśw iadom i okrop­
ności wojny — każą im być takim i „bohatera­
mi1". Wszystkim tym roznam iętaionyni wojną 
ludziom przeciwstawia Shaw  „pr&linowegó 
żołlni; eirzytka”', kp t. BkwutsaMi, jedynego, k tó re­
go ad początku każe nam traktow ać c a  serjo. 
Kpt. Blumtschli jest doskonałym  żołnierzem ,̂ z 
zawodu”, k tóry  .baje się  świetnie, gdy  zachodzi 
patrzeiba, a le  'bynajmniej ni© ikryje się  z  tsm , 
że wojnjy n ie  lubi, n a  bohatera  n ie  pozuj©; 
jest sob ie  ot... .takim zwykłym cztowdeikiem z  
krw i i  ko-ści, k tóry  woli żyć, n iż  um ierać i—

[ pasjam i łutoi czekoladki prałinow e.
Doskonały jest ak t trzeci, w którym  au to r 

staw ia swoich bo.haterów w  obliczu norm al­
nych, niebohate.rskiah w alk konkurencyjnych 
o szczęście w łasne. Widzimy, jak  wcaorajaizy 
jeszcze ^bohater”, oficer Sergiusz, sta je  eię 
prostym , „zwykłymi" człowiekiem. Jed en  k p t  
Blunlschli góruje nad  zebranymi, .poczuciem 
rzeczywlstośo:. Niema bohaterów !

Shaw  kpiąc z bezmyślnego apoteozowanda 
bohatersitwa, gdzie go w cale niem a, posuw a 
się  jednak  zbyt dalko, zaprzeczając jakgdy- 
by .wógółe możliwości bohateirstwa, choćby n a ­
wet wojenneigo. A przecież wiadomo, i© są 
chwiłe, k iedy  naw et mały, zwykły człowiek 
dokonać imcże czynów 'bohaterskich.

„B ohater i  żołnierz” to  jed n a  z najlżej­
szych homed jii Shaw ‘a. pełna tryskających w er­
wą dowcipów, przezabaw nych sytuacji i efek­
townych, zręcznych djalogów. A przytem  m yil 
sw ą au to r przoprowmdza od początku po mi- 
straoiwsfau i w szystkie postacie narysow ane są  
świetnie.

Szkock’ tylko, że  sztcika była w yreżysero­
w ana maimie, a  aktorzy naogól n ie  opanow ali 
dostatecznie swych ró l i  n ie  uw ydatnili w  
grze maiidharaikterystyczinicjSzydł momantew. 
Wyjaateik stanowili: p. Ma.ry Mrozińska, k tóra  
prześlicznie odegrała ro lę służącej Luki, i  p . 
Anicni' Siemaszko, k tóry  stw orzył b. dob ry  
typ  przezabaw nego poczciwca majora Tet- 
ko-wa.

Z osi

robolnicy popierajcie
swoje pismo codzienne
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Zycie gospodarcze.
Poszukiwania przedmiotów wywiezionych. P o  

Mufci wania .praedmiotów, wywieaiioayeih z Pętaki, 
są przez Nd«nw»w możliwie utrudniane. Dochodzi 
gdera® do tego, że Niemcy podają wprosi fałszywe 

formacje^, aby zmylić poetukiiwanda, wagŁędaue 
doprowadzić do ich potniechamia. Jalko jeden t  przy­
kładów podać można sprawę 5 Tujserów sześcao- 
tamtour owych (maszyny wiókiennicae łódzkie), któ­
re podano, jako sprzedane do Szwajcarjii, a więc 
nie podlegające awnotowd. Po uciążliwych poszu- 
Eriiwamiach 'ustalono jednakże, ż« wprawdzie rajsery 
te sprzedano firmie szwejcarsdriej, ale znajdują się 
ma terenie Niemiec. IW tych waruhkach Niemcy 
będą zmuszeni zwrócić 'wspomniane rajsory, dając 
odszkodowanie firmie saawaj carski ej. (E. E).

Produkcja zlofa w P«tud*. Alry«e.
Finansowe koła południowo - afrykańskie na.* 

Łiapoikojone są spadkiem ceny papierowej złota 
równolegle ze spadkiem dolara w stosunku do 
•terliinga. Tak zwane złote premium otrzymywało

przez sprzedaż metalu do Stanów Zjednoczo­
nych po cenie przedwojennej w dolarach, a następ­
nie zamiany dolarów po cenie dnia na funty ster­
ling! W lutym .1920 r. cena złota wynosiła 127 ss. 
4 o, za jedną fine uncję, dziś aaó cena fine uncji 
wynosi zaledwie 102 sz. 8 p.

Jednocześnie koszta produkcji luneji złota wzro- 
’sly niepomiernie. W licipaLniarih wyjątkowo boga­
tych koszt produkcji jednej tuucjS wynosi 43 az., 
w większości jednak kopalni koszt produkcji do- 
ehodzi do 5 funtów SEterlimgóW.

Z powyższego wynika, że dalsizy spadek cen 
złota wywołałby wstrzymanie eksploatacji całego 
szeregu kopalń i zw iązany z nim brak potrzebnej 
ilołści złota ma rynku. Dla uzdrowienia sytuacji ko­
palń złota w Południowej Afryce powstał cały sze­
reg .projektów. 'Znany w 'Afryce specjalista Greig 
iprapaniuje sprzedaż całej produkcji. Banda za rok z 
góry Stanom — inny projekt proponi.ije, łby rząd 
angielski sprzedał Stanom 7 mil jonów funtów szter- 
lingów w złocie z tom, że kopalnie Banda zobowią­
żą się zwrócić tę ilość złota w przeciągu 10 miesię­
cy. co zdaniem projektodawcy stabilizowałoby cenę 
złota na 102 sx. 6 p. i dało możność kopalnio-m 
przeprowadzić szereg reform, zmierzających do zni­
żenia kosztów produkcji. Obie wyżej wymienione 
propozycje spotkały się a silną opozycją w Auglji i 
sprawa produkcji złota pozostaje nadal otwartą.

Przemysł węglowy we FAsncji. Wskutek kry-
*ysu przeinys !o w©go. zapasy węgla ma kopalniach 
wzrastają: na 1 stycznia r. b. wynosiły — 660.000 
too, ca 1' kwietnia — 1.480.000 tom; zapasy niio 
rowmieszczorego węgla niemi ©cktago (cmpancyjnego) 
doszły do 450.000 ton.; w ostatnim miesiącu, w na­
stępstwie wysyłki węgla .francuskiego do Ainglji, 
zapasy uleg'y pewnej rodudcc.fi; jednocześni* rząd 
francuski no^począł otaramda o sprzedaż części wę- 

.gla reparacjjSiego do imftych krajów CHoia.Tidjja 1
A/nglji).

Od 1 marca t .  b. wprowadzony został we Fran­
cji wolny handel węglom, rząd jodmsk zachowaj so­
bie prawo oznaczania mafesymaLnych cen zarówno 
aa węgiel krajowy, jak r ma importowany. Ceny 
węgla krajowego w końcu1 1920 r. obniżyły edę: s 
225 fr. za toinę W listopadzie do .190 fr. w grudniu; 
od 1 kwietni a r. b. została wprowadzoń pewna 
■wyżka (4 fr. na tanie) i clbecnie ceny wyroszą 
od 63 do 189 fr. za tonę, zależna® od galtumikir. Ce­
ny węgla z zagłębia Ssrvry również uległy onażce: 
w Iiutym r. b. wynci&it?y 120 fr., w maju — 112 fr. 
za tonę; węg:el amgicMd1 z początkiem r . b. także 
obniżył się w cenie: za Cardiff płacono w atvmiiu 
70 sh-. w marcu — tyiSko 57; węgieł .niemieciłd' (ne- 
paracyjiay) IcaUkuSaje się nieco drożej, mii węgiel 
krajowy, jest uważany za gorszy i sprzedaż jego 
Jest 'Uitrudniorui. Wobec strajUmt w Amglji, zwiększył 
•ię w ostatnim czasie import węgla amerykańskie­
go do Francji.

Wydobytego w kraju węgla ikaimSanmego i wy- 
produkowainego feefesw Francji ni® wystrtrezało 
przed wnjłną i nie wystarcza teraz na pokrycie wła­
snych potrzeb.

Z ogólnej ilości importu węgla do Francji w p. 
1920, przywieziono z Artglji — 115 miłj. (ca, ze 
Stenów Zjednoczonych —27 miiłj., z zagłębia Srany 
8,8 mil]., z Niemiec — 5 milj.. z Belgji — l  mdiLj.

Konkurencja niemiecka. Komkiurenigja mdemdee-
fea zaczyna sięgać kolomjii amgietekich i  rugować 
stamtąd towar angielski. 'Przed wojną Pcłwbiaiowa 
A tryka była ściśle związana z Niemcami głównie 
przz to, że miała w Niemczech steiy zibyt na swą 
•wełnę, która mie odpowiadała wymaganiom an­
gielskiego rynku. Spodziewano się, io po wojnie 
Anglja zewładinto ryrfriem poludniowio-afrylkad- 
•kim, lecz dzięki 'wysiłkom niomiecldim' rynek po- 
loidniowo-afrjkański zdobywany jest d'la handlu 
niemieckiego. W O p e  Town Niemcy założyli spe­
cjalne biuro sprzedaży towarów a dają gwarancję, 
to  towary 'będą odpowiadały wystawionym ipiróib- 
kom. Ceny towaru ciemieiktagpo są niemal o 50 
prac. niższe od towaru, wyrabianego w Anglji.

Analogiczne wiadomości dochodzą z Egiptu i z 
Ghii i, które dotychczas były wyłącznym terenem 
angielskiej ekspansji handlowej.

Piece eleł tryczne w hutnictwie augiclskiem. 
Przed wojną brathiczy .przemysł angielski posiada! 
tylko nieznaczną ilość pleców elektrycznych, ustę­
pując pod tym względem Stanom Zjednoczonym, 
Niemcom. Włochom i F ran c ji. Wohra wywołała oad- 
uwyczaj szybki wzrost produkcji stali ©lefclroldtycz­
nej. 'którą z dużem ipowodzeriem zastosowywano 
do fabrykacji poc1 sitów zamiast stali tyglowej. To 
też w przeciągu Jcrótlriego czasu Anglii© w prawmy- 
śle tym wyprzedziła Łan© kraje, dorównywiująo 
prawie swoją iprodukcną Niemcom i ustępuji© 'tyl­
ko Stanom Zjednoczonym.

Przed -wojną Angłja posiadała 1.1 pieców a

produkcją -roczną ok. 10.000 ton przy energii ok. 
4.500 KW. W 1918 r. łi-caba pleców wzrosła d© 140 
z -roczną produkcją ok. 150.000 tom przy enengji. 
ok. 100.000 KW. Gdyby w  1018 r. wszystkie piec* 
działały, to mogłyby dać ©koto 300.000 ton rocznej 
produkcji, jednakże część ich nie -była jes&cae u- 
ruchomicuia, a kalka zostało zatrzymainych z ch wiUą 
zawieszenia broni. Licrby za 1019 x. miie -są jencze 
znane, jednakie według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa rio są cne mniejsze od kiczb z roku .po­
przedniego.

Ogólma roczna produkcja, stali w Angl-ji w  1919 
r. -wynosiła 7.8944100 ten, produkcja więc stali e- 
lektrolitycznej wynosi niecałe 2 proc.

Kronika®
Ka czci Traugutta. W sobotę na 'moście 

iim. ks. Józeifa Poniatowakiego odibyła się uro­
czystość kiui czci gone-raM-dyktałiom Romualda 
Traugutta.

■W ‘rocznicę nocy, z  6 na 7 sierpnia, kiedy 
to pierwsze kadry wojska polstkiego wy ma­
szerowały z  Krakowa w stronę gramiicy rosyj­
skiej, zosiaila wmurowana taWioa paimiallkowia, 
której -poświęcenia doko-na’ -k-apeiain Naczel­
nika- Państw, ks. prałat Tokarze;w.ski.

Na uroczystości tej ibyl obecny Naczelnik; 
Państwa w otoczeniu genemaiicji.

Z oddziałów wojskowych iprzymaszero­
wała pierwsza kadrówka legjonowa-.

Pierwszy przemówił por. Radomsiki, u- 
ozestnik pierwszej Jcadrówki, który w gorą­
cej mowie podkreślił znaczenie 6 sierpn ia  
dla loażdego (Polaka, a  tembardziej legjonisły.

Następnie zabrał głos iks. prałat Tofea- 
rzewski. *

Obecni byli .przedsstawiciele -władz -i spo­
łeczeństwa.

Szczepienie ospy. Z .powodu niezanikająoej w 
Wa rszaw i® epAdeanji ospy uaiturałuoj, a  e.pi-dainja 
la jest następstwem oaezaistoeowaiiiia się ludności 
do ustawy z dmia 19 li-pca 1919 tr. o przymusowem 
sz,cze.pieniu cchrodnem- przeci-wiko ospie, wydział 
zdrowia przypomiina, ż© podilug wyaaieiaiioinieij usta­
wy przymusów eanu szcaepieaiiu ochuoaiuemu prze­
ciwko ospie podlegają: -1) .pierwotuemu — dzieci, 
uaodzone w roku 1921 do 15 caexiwca, oraz te dzie­
ci i dorośli, którym dotychczas ospa oto była szcze­
piona i .2) wtórnemu — -wszystkie dzieci) w 7-ym 
roku życia oraz osoby starszo, które nie .poddały 
się dotychczas powtórnemu szcaapiemiu praectiwteo 
oepie. Wydział zdrowia zwraca uwagę, ż® -wszyst­
kie oedby, które podlegają przy miuaa w emu szcze­
pi en.;u, powinny poddać się szczepieniu w odpo­
wiednich dozorach sanitarnych iub przedstawić to­
karzowi sanitarnemu odipowiodniego okręgu świa­
dectwo lełcarza, -który .wykona! oaciepielniie, w prze­
ciwnym racie rodzie© dzieci uiimsizczepionycli i o- 
so-by starsze będą karane na imiocy Ustawy w dro­
dze adimindstracyjiiiej graywliią tuto aresztem d© 14 
dni. Szczepiead© os.py odbywa siię we wsEyatkioh 
dozorach sanitarnych od- godz. 1 do 3 pp. oprócz 
punktów azfaepiiienia ospy w dozorach I — X (O- 
boina 10) i  w doooxz© XI (Al. Jorozol.imis3Lie.98), 
gdzie szczepienie odbywać się będzie «d; g. 9 do. 12 
rano i od 5 do 7 .po poł. 'Nicza.leżjniie cd tego szcze­
pieni© ospy dokonywa siię w niektórych okręgach 
wr oddzielnych domach prze® Łoiinnmy ru-chome w 
liczbie 16.

O adresach dozorów salniiamych .mtedma rię do­
wiedzieć w od-powicdmilch tooanćsarjataich -P. P.

Wydział zdrowia zwraca eię do wszysfficich z

gorącem wezwainiem, aby przez dictbrowoline pod­
danie sdę szczepieniu oohrwi-ncimu .przeoi-wko oapie, 
pxzyczymli się do zwalczenia tej cpidemji, która 
już oddawn-a przestała istnieć w-e wszystikicli .pań­
stwach ku-1'tiurailinych, a .przecież Polska -ni© moż© 
być pod tym względem .wyjątkiem.

Inwestycje miejskie. Magistrat zatwierdził pro­
jekt inwestycji oueffdcft, opracowany przez po­
szczególne wydziały gospodarki .mitejpkiiej dla wy­
konania w najbliższym , okresie lat. Jest to brułjon, 
posianający przeszło 25 arkuszy druku maszynowe­
go i  zawierający saczególowo umotywowan© .pozy­
cje wydatków, kosztorysów i robót. Metunorja-t w 
odpisach przesłany zastał cz’oiikoim .preaydjuun *Rar 
dy miejskiej dla. zaznajomieaiia się. Wobec obszer- 
neg.-> -m-ater j-r.łu, zawartego w tym memorjaie, oraz 
ważnego zmaracnia dla mieBz!kiańlcó'w Imiiaisfa za­
mierzonych -ulepszeń, przedsięwzięć i budowla, 
wśród których są praedsięwziecia ośwatowo-kul- 
turalne podamy stopniowo zaprojektowane iuwe- 
stycje wedłu-g poszczególl.iych ciaia’aw gospadańkl 
miejskiej. Imwestycj-e, opracoiwame w bardao skrom­
nych ramach zamykają się cyfrą, przechodzącą 30 
miljardów, miano, że w programie tych robót uję- 
e • etaly ledwie raeczy najpilniejsze, głośno woła­

jące o wykonanie. Zamierzenia te podiziełomio we­
dług kompetencji wydziałów w następujących cy­
frach sumarycznych Inwestycje w  dziale a-diminf- 

atrowania innja'k'eim mfie-jcik-im ichłiezaro -aa 4 
miljardy -ms.roik; w wydział© do spraw robotników 
miejskich inwestycjo wynoszą 1 nwlja-nd mcirok; 
w szpitalniotwie 7,050 miiljonów -marek; » wy­
dziale zdrowia publ-iozsiego 640 miiljoriow m ».; w 
wydziale badowmiottwa) 1.408.280.000 mk ; IcnaU- 
zaoji i wodociągów 1.400.000000; w wydział© 
szlkolmym 648.000.000; w wydziiato kultory 300 
mil jenów; w straży ogniowej 245 uwij.; b.mbard 
miejski 100 miilj.; w wydaiate Opieki Sp^łecaneJ
740.000.000; w wydziale zaopatrywania 11.900.000; 
teatry miejski© 11.129.500.000; w uprawi© gwintów 
„Agry.r 302,075.000 i kamiitet rozbudowy miiasta 
(budowa domów mii©safer.teywh) 5.162000.000; ra­
zem Więc 3Sjl0O.336.OOO nsk. Kosztorysy obliesau© 
są: 1 mk. zł. liczono .po 160 mk. poł. Ponieważ 
sprawa głodu miesztlcamżowego obchodzi szeroki 
ogół mieszkańców, przyt icramy szczegóły ostafntiej 
pozycji inwestycyjnych na komitot rozbudorwy. 
Wed tu g proje-kito Magistratu, 'komitet rozbudowy 
m. Warszawy przewiduj© oarcczmie .pobudowani'© 
perwn-ej liczby domów miejiskuch mieazkalnyc-h 1 
bdurowych d w tym calu dla angani&aeji swej po­
trzebuje -odpowiednich urządzeń, a mialniowicd©: 
składnicy materjafów budowdanych -przy liojii koltel 
obwodowej 7.000.000 nule.; zakupienia pewnej ilo­
ści materiałów budowlanych kosztem 60.000 030; 
pobudowania demu drewnianego na 'Kuro przy uł. 
Karowej kosztem 20.000.000 ‘mac.; zatkuipienia kil­
ku domów drewnianych w czasowej fabrykacji ko­
sztem 16.000 000 rok; razem 102.000.000 mik. Po­
budowanie domików -przy ul. Kaszyńskiej kosztem
60.000.000, peibuidlow-amiie demów mieszkalteych na 
(nomem Bródnie kosztem 150.000.000, .pobudowa­
nie łcolonji mneszikr.lnej w ckolicy Biie.lcn koOTtem 
4 miljardów- mk Przcbudiowa istniejących biur ra­
tusza, rozszenuenie kas i  btuir z .pobudowaniem no­
wych oficyn od strony >ul. Daniłowiczowdlaiej, kosa* 
tern 500.000.000 mk.; polbudawzmie hotelu imiej- 
ekiego. dla 100 przyjezdnych kasztem 200.000.000; 
pubudawanie pawilonów dla Jainmarłau- Warszaw­
skiego dla stałych wystaw kasztem 200 uriljonów 
i pobudowanie cekietai miejskiej 150 mil jonów.

Egzekutorzy kasy chorych I policja. Zgadljto a 
prośbą zarządu kasy chorych im. Warszawy kaAien- 
dant policji polecił kierowmikam 'komiisarjaitów ‘wy­
dać zarządzenia, aby furkejon ar jusze policji, na żą­
danie egzekutorów 'kasy chcuyrh, .udzielali iim po-

To w . N a u c z y c ie li S z k ó ł W yższych .
(Księgarnia pecfagogiczno-naukowa). j  

Warszawa, Nowy-Swiat 69. Tel. 223-65, 147-62 
l 115-47. Specjał nośćr

K sią żk i s z k o ln e  — K sią żk i d y d a k ty c z n e  
d ia  n a u c z y c ie li  i s z k o ln e .

Skład główny Programów szkolnych i innych wy­
dawnictw Ministerstwa W. R. I O, P.

mocy przy ściągałai-u zal'egłych akiadolc i innych 
należności.

Obława. Nocy wczorajszej w obrębi© 7-g<> łuo- 
misacjaLu dtlkomaco cblarsvy pod ikienurekiem ",<W- 
komisarza Dąbrowskiego. Wycikiem oblewy byio 
zalrzyimainiie 24 osób .padejrzanych. W cblawto 'bra­
ta udział 15 poiytemnikawycih. 6 wywiadowców i 
przo down tóy-dzieln icurw i

Samobójstwo chorego. Wczoraj o godz. 6 rano
38-leitini WanvxaynAec Statii, dozorca <iom'U Nr. 2 
'Przy ul. Dniełcfmja (cboik 'katedry św. Jemaj) wy toa- 
czyi w celu samcibójczym z olrna III piętra kiatiki 
śchadawej na .podwórze i, wskutek pęknięcia czjsł. 
ki. zmarł przed przybyciem tokarza pogotowia.

Upadek z I I  piętra. 311-totn.i WladyBlaiw Mil'®w- 
ski, ślusarz kolejowy (Czynaaowa Nr. 4). będąc w 
stanie nietrzeźwym, wychylił się i wypadł ©fenem 
z II piętra kiLatlci schodowej. Lekarz pogotowia 
stwierdził z'amii nie .praooej ręki. wistrząśnieinie 
mózgu i  ogólne potłuczeni©. .Pogotowie przewiozła 
Milewskiego w stenie ciężkim do szpitala kolejo­
wego ów. Wojciecha.

Śmiertelny zakład. Nocy wczorajszej praed dom
Nr 8 przy ui, Leazczyńalciej zajechała dorożka, w 
której bylio czteirech pijanych mężczyzn w tern je­
den. 36-lętni Józef Grańczyńćki. dstonos®, był a;e- 
przytonuuy. Trzymający się jeszcze tia nogach 
mężczyźni, przeu.ieśli nieprzytomnego towairzyisaa 
li'bacji do wspoimniauego domu, położyli bj» po­
dwórzu i zamierzali wyjść. Lecz na interwencję do­
zorcy d o,mu niezmajomL zatrzymali się i pray po­
mocy sublokatora G rabczyńsk i ego, Staciisława Kró- 
ldkowsfciego. .pi-zeiiisśli ofiarę libacji do mieszka­
nia w suteryraie. Gdy w ciągu reszty nocy i  r*no 
Graibczyński był’ miepraytomny. wezwano Pogoto­
wie. które przewiozło go do soipitaia iw. Rocha, 
gdzie po południu życie zakończył.

Według zeanari kolegów, .również pracowników 
poczty, którzy przywieźli Grabczyóskiogo, zadożyt 
się <m za pewną «uimę. ż© wypij© 6 szklanek wód­
ki. 3 butellci piwa i zje 15 jaj. Głrżbceyńska zakład 
wygrał, lecz przypłaci! to życiem, potastawiają© Jo­
nę i troje drab iych dzieci

Wypadki w l‘pe«. Ubiegły miesiąc eaanacEyl
się prżedewszystktom n.ieiiotowaną dotyctwwaB ilo­
ścią wypadków tramwajowych, mtaoiawme: w 
czasie ■nskifeiiwun.ia tub wyskakiwwii* pohiorfto 
śmierć na .miejscu 10 osób. S6 ®aś zostało rannych. 
Sammbójstw było 211 (14 meż.czyan i. 7 fcabiei). Za 
.pomocą otrucia odebrało ©obi© życie 7 osób (B łoo- 
biet i  2 mężczyźni)., za pomocą broęri; palł.iej 6 osób 
(s®aii mężczyźni), za pomocą powieseemia. 3 osoby 
(2 mężczyzn i 1 kobieta), wyskoczyły oknem 2 

j aaciby (d mężczyzna i  1 kobieta), pod pociąg m od­
ło się 2 mężczyzn i wreszcie .podenćaąl eoibie gar­
dło 1 mężczyzno'. Utopiło «śę pod cza* kąpieJS 17 
osób. w tom 1 kobieta.

Liczba 'uyipad'lodw eaimwhodiawyeb w porów­
naniu z czerwcem znacznie się zwiększyła. ZrM- 
lych został© 5 osób, 21 taś odsuctlo mniej lub wię-

Teatr i Muzyka.
'Teatr Polski. Dziś i jiutro: ,jBohator i ńołtóeirzf*. 
Teatr Mały. Dziś i  jutro ,rMedox“.
Teatr N«w©ści (w ogrodzi© Saskim). Draż 

„Księżna Czardaszika', jutro „Polska krew*'.
Teatr Praski. Dziś i jiutro „Małżeństwo LóB**. 
Teatr Dramatyczny. Dziś 'teatr meczyrmy, ju- 

| tro ,,Nad przepaścią^.
Teatr Powsizechny. Dziś i jutro ^Paivi X*. ^

■ g ffi P o t  i niemiłą w o ń
z nóg, rąk 1 pach, znakomicie usuwa 1 zapobiega Im p o w szech n ie  znany

ZĘBY
natychmiastowa pomoc dentys­
tyczna 8'* mk. Zakład dentystycz­

ny. Leszno 7.

Or. iozef Lendsaergsr
choroby wewnętrzne. 

N o w o g ro d zk a  43 , Tel. 199-84. 
Od 5 — 7.

„ S U D O R T T N *
w pudełkach z sitkiem |  

wyr. tarm ac labor. „Ap. KOWALSKI'* w Warszawie. Miodowa 1. | 
, Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i perfumeriach. B 
I Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. Dr. Leszczyński

ą ia r s z a lk o w s k a  142, 
t c le f , I27-.25

B. ordynator klin. szp. św. Ła­
zarza. Choroby wener., skóry i 
moczo-płcipwe. Przyjm uje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz.

S w i e r z b ę  i  sw ęd zen ie  s k ó r y
usuwa w ciągu 5 dni

„ S C r e m  I ^ u k u ^ a £S
1) nie plam i bielizny — posiadając 

kolor m asła. .2) nie oblepia się po ciele — nie zawierając części stałych.3) wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.4) posiada miły zapach.
A p te k a  J .  WESOCZEGO u l. F u rm a ń s k a  19.

Żądać w s z ę d z ie .  8728

D r. I. W a p ió s k i
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne i weneryczne 

od 5—8.
Królewska 41. Teł. 9 42.

1 OEŁOSZERIłl UR08H1. «

E w i ą z e k  C e n t r a l n y

S p l d z i B i s i  F r i c i i s i t i i
—  —  „£iU JŁO FUIjiul
Jan Grodzieński i S-ka, Warsza­
wa. Marszałkowska 95. tel. 231-66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, tel. 34-80. 5przedaż na 
wagony.

KslejBVTBll
reflektuje na d o s ta w ę  z b o ż a  w  ilo śc i 5 0 0  w a ­
g o n ó w  miesięcznie (żjfto, j ę c z m i e ń  i p sz e n ic a )

n a wyżywienie kolejarzy.
Uprasza się producentów i przetwórców o składanie ofert 
pod adresem Centralnego Związku Spółdzielni Pracowni­

ków Kolejowych, Warszawa, Długa 19. 
Pośrednicy wykluczeni.

- - -  MliKLSE IT
ry, cukry, czekoladę: kooperaty­
wom, sklepom najtaniej poleca 
„Zródlo Polskie" Jan Grodzień 
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te­
lefon 231-66.

- " s S P J i Ł M  

M E  C M N 1 . - ^ 7 . “ ' . K i
„Źródło Polskie" Jan  Grodzień-' 
ski i S-ka. ul. Marszałkowska 95, 
tel. 231-66,

do prani©
I toaleto­

we po cenach fabrycznych pole­
ca^,. Źródło Polskie" Jan Gro­
dzieński I S-ka, Marszałkowska 
95. tel. 231-66._______________ _

S 1 H .  BLEJE. p O-
na heczki poleca „Źródło 

nil 11 Polskie" Jan  Grodzieński * 
i S-ka, Marszałkowska 95, tel. 
231-66.

« « s s  SW0Z3ZIL M i l ,
ĆIP9 V młotki, babki, grebie, 
iltsl I, łopaty, lemiesze, odkia- 
dnice, wyroby żelazne poleca 
Źródło Po!skie“ Jan Grodzień­

ski i S-ka, Marszałkowska 95, tel. 
231-66. _____________ ________
il w j t e  meskie od 4—12 tysie- 
Uillaiiiu cy hurt detal, uszycie 
z naszemi dodatkami 55CO Na 
składzie palta, jesionki, materja- 
iy na ubrania. Szyjemy wiąksze 
partje z własnych i powierzonych 
materiałów, wykończenie solidne, 
śródło konkurencyjne. Biuro Han­
dlowo - Przemysłowe Slpowski l 
S-ka. Chmielna 49. teł. 242-93.
i/jalbs fwyprzedaż garniturów} 
dfiS-uił męskich, palt i obuwia, 
ceny korkurencyjne Chmielna 4S
m. 5.

aiuebne “ l i - ł1,0 *“• “ u
gazety, księgi buchał-

  teryjne, kopjały, odcin-
ki kupuję. Cltmielna 47A—9.

381 śtiWI
sprawy karne — wojskowe i pro­
wincjonalne tardo. Kancelarja 
obrońcy Leszno Ns 38 m. 6. Hen­
ryk.

t i a i i T M u S i ;
i mogę kupić. Marszałkowska 58-3 
biuro od 4'Ja—6-ej.

Redaktor naozelny dr. Felżks PerL Rad. odpoiwiedzialny Bron. OlechnowicŁ Odbito w druk. „Robotnika1*, W arecka 7. W ydawca: Eada Nacz. P . P . S
)


